Rozdział  VI                                






„ PUSTYNNA  BURZA”   



To było zimą .W styczniu . 94-tego roku . Niedziela rano. Mróz, szron, zadymka. Pruliśmy koleinami zawianej 
śniegiem drogi, z Krakowa do Połańca. Było nas siedmiu, bo tylu akurat mieściło się w mini-busie marki "Ford Sprinter",


wynajętym ,razem z kierowcą, do jazdy. A my - to "silna grupa pod wezwaniem",a dokładniej, pod szyldem  - JOHNNY


WALKER BAND, czyli śląska kapela country , która właśnie przebojem wdarła się do krajowej czołówki. W osobach -


Adam Burghardt , zwaliste chłopisko, "pałker" i założyciel zespołu, Jacek Wieczorek vel Abend, vel Alan Jackson w polskim


 wydaniu - frontman wokalista, najmłodszy w grupie, Artur Konwiński - drugi w kraju nad Wisłą, obok Leszka Laskowskiego


 z  łódzkiego COLORADO, wirtuoz  "stalowej pedałówy" (pedal steel guitar), Bogdan Kisiel - basman, poprzednik Marka


 Kopeckiego, Andrzej  Mrowiec -gitarzysta solowy, zastąpiony wpierw przez Adama Wosza z WHISKEY RIVER, potem przez  


 Jurka Kaczanowskiego i skrzypek Kuba Świderski - niezła "oliwa", którego ostatecznie zamieniono na klawiszowca - Andrzeja

    
 Piśniaka, sprawnego manualnie chudzinę, grającego często z Pawłem  Bączkowskim. No i oczywiście -ja, tekściarz, menago


 i jedyny Krakus w zespole. Zimą raczej rzadko wybieraliśmy się w koncertową trasę, bo country to muzyka lata, ciepła, słońca


 i pleneru. Ale tym razem okazja była wyjątkowa - Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy. - Kasa żadna, ale zbożny cel. Czemu


 by nie zagrać ? Tak więc, w końcu, pokonaliśmy zaspy i dobrnęliśmy cało na miejsce przeznaczenia. I tu pełne zaskoczenie.


 Zamiast w ciepłej, przestronnej sali, meta była w centrum wielkiego blokowiska, gdzie na pustym, ośnieżonym placu sterczała,


 niby monstrualne igloo, otwarta muszla koncertowa, w której to mieliśmy zagrać. – Na tym wygwizdowie ?...Wykluczone ! -

 mówię do zdziwionego odmową organizatora widząc, że chłopaki ani nie mają zamiaru     wystawiać nosa z wozu. – Będzie okay... - zapewnia szczękając zębami. – Włączymy grzałki i za chwilę zaczniecie wyskakiwać  - z ciuchów, jak w saunie.  – Dzięki, ale przyjechaliśmy tu grać, a nie robić za czipendelsów - ripostuję. - Rada,radą  uzgodniono, że skoro takie z nas

 zmarzlaki, występ odbędzie się w sali widowiskowej Domu Kultury.  Wygodne garderoby, lustra, gorąca herbatka na życzenie...


wszystko czym nie pogardziłaby gwiazda estrady, taka co to ma fanaberie. Ale naraz pojawił się inny problem. Aż dziw, że

 tego wcześniej nie zauważyłem. Myślałem, że mnie trafi !...Co zrobić, żeby podczas występu, widzowie nie zauważyli braku


 górnej jedynki w uzębieniu śpiewającego Jacka.A to gnojek ! Nie miała kiedy wypaść mu ta koronka ? – Alan – mówię - ani


 się waż odrywać gęby od mikrofonu. Masz stać za nim, jak za parawanem i żadnych małpich min. Jasne ? 

                  I jakoś poszło.A nawet całkiem nieźle.Reszta była w porządku.Trzeźwa.Bo to był dopiero środek dnia. Orkiestra 


 Świątecznej Pomocy rozegrała się na dobre. Miejscowi notable bawili się świetnie. Niedzielna publiczność nie gorzej. I jak to


 zwykle w takich razach bywa - oklaski, wywiady do lokalnego radia i prasy...Jeden wielki zgiełk i harmider, jak to podczas

 owsiakowej fety. Czas szybko leciał, napalonych fanek nie było, bo JWB to nie Bayerfull, a country to nie disco-polo...


Najwyższa pora, żeby wracać do domu..A do domu było  trochę wiorst. I parę zajazdów po drodze...Wybraliśmy jeden.


 W Koszycach. Ten, czy tamten.. co za różnica ?.Chodziło o to, żeby coś zjeść i czegoś się napić. Muzykant to także człowiek, 


więc ma podobne potrzeby. Było już późno i ciemnawo, ale knajpa stała otworem.Nie był to wprawdzie extra bar przy stacji


benzynowej, tylko prowincjonalna tawerna na poboczu drogi z niewyszukana kartą dań .Ale dla nas teraz dobry byłby i byle

              bigos.Byle tylko podlany piwkiem, a jeszcze lepiej czymś mocniejszym.Rozsiedliśmy się wygodnie za stołem i widocznie


nasza głośna rozmowa  zdradzała przynależność do uprawianej profesji, bo zanim zdołaliśmy złożyć zamówienie nadeszła


kelnerka z tacą pełną szkła  i butelką czystej i wskazujc głową na sąsiedni stolik oznajmiła – „To od tych panów...Na zdrowie!.


No to, w drodze rewanżu,wręczając jej kasę, zarządziłem  - Dzięki!...A od nas flaszeczka dla nich, ....Sto lat!  - I przepiłem. 


Chłopaki tak samo .Ile w sumie "pękło" tych flaszek, nie liczyłem.Nawet nie pamiętam kiedy mi się urwał film...Jacuś ochoczo 


skoczył do wozu po gitarę, Kuba po skrzpce i karczmą zatrzęsło.A ludzi zgromadziło się tylu,że knajpa pękała w szwach.


Póżno, bo póżno,ale i Koszyce miały swoją Świąteczną Orkiestrę.Jak to się skończyło - nie wiem.Jedno jest jednak pewne.


Gdyby nie kierowca, który nas kolejno powyciągał z zasp i powrzucał do busa niby snopki siana, pewnie odtajalibyśmy


tam dopiero z pierwszą odwilżą. Tak,czy siak,dojechaliśmy naszym karawanem do Krakowa, tuż  pod moją bramę.Była noc. 


Instynktownie, jakoś tam dotarłem do swej pracowni, na poddaszu. Zawsze się dociera.To już tak jakoś jest we łbie zakodowane.


            Nazajutrz rano, ledwo otworzyłem oczy, natychmiast zatrzasnąłem je z powrotem sądząc, że to jakieś pijackie omamy.


I zaraz potem postawiłem je w słup. – Abend?...A co ty tu, u diabła,robisz? - zapiałem na widok myszkującego po pracowni


Jacusia ze szklanką wody w ręce. Suszyło go, podobnie jak i mnie, dlatego zerwał się tak wcześnie.Zlustrowałem dokładnie


wnętrze by utwierdzić się w przekonaniu, że to rzeczywiście jest moje mieszkanie, a nie jego...w Katowicach.Miałem szczę-


ście! Teraz zdecydowanie wolałem jego obecność u siebie niż gdyby miało być odwrotnie.I to bynajmniej nie z powodu


wylewnej gościnności. Byłem, jak ten trup.Nawet go nie zatrzymywałem, gdy zapytał, jak trafić stąd na dworzec. – A niech

sobie jedzie! - pomyślałem rad, że nie będę dziś musiał być dla niego miejskim cicerone. Tę przyjemność,czy też może raczej

 powinność wobec kolegi, odłożyłem sobie, w duchu, na kiedy indziej...


            Spotkaliśmy się ponownie dopiero za jakiś czas, podczas kolejnego wypadu na "sztukę".Było o czym z chłopakami gadać,


odświeżając sobie nawzajem pamięć.- „Pustynna burza” - tak nazwał tę naszą ostatnią "świąteczną" wyprawę Adam - pałker, 


jako, że było to w niedługi czas po tym, jak Amerykanie narozrabiali w Iranie.I tak już zostało do dziś. Wątpię żeby w   


Koszycach ktoś to jeszcze pamiętał. To był w końcu epizod. Wieczór jeden z wielu, choć może nieco bardziej, niż zwykle,                     

              rozrywkowy. Ale nam utkwiło to w głowie i już. Dla nas to była naprawdę...pustynna burza. Choć tak szczerze mówiąc, chyba 

nie ostatnia. 

Z piwkiem, na przykład, nigdy nie byliśmy na bakier. Kiedyś wybierając się na  Piknik do Mrągowa ,ochoczo przysta-                                                                                         liśmy na kuszącą propozycję kierowcy naszego busa, który zachęcił nas do nabycia na drogę, bezpośrednio w browarze tyskim, 


pięćdziesięciolitrowej beczki z piwem. Dzięki wydatnemu wsparciu jego żony, która pracowała w dyrekcji browaru, słowa 


jego stały się ciałem. Zrobiliśmy małą ściepę i 50-ciolitrowy keg złocistego płynu, wraz z wypożyczoną „pipą” były nasze. To ci


dopiero była jazda ! Przez całą długą drogę, w lipcowym upale,gasiliśmy pragnienie bez potrzeby przystawania, w tym celu, w


przydrożnych zajazdach, czując się, jak jakie paniska. Na miejscu, wtaszczyliśmy bekę do hotelowego pokoju, który siłą rzeczy,


gdy zwiedziała się o tym wiara, stał się pokojem otwartym. Ale wbrew pozorom, nie tak szybko wypija się sto piw, tym bardziej,


jeśli nie nalewa się dokładnie pod miarkę.Ten keg był, niczym bajkowy stoliczek – „nakryj się !” Piwo wciąż się z niego lało i


lało. Aż wreszcie, po trzech dniach, na odjezdnym, kierowca nasz oświadczył, że albo osuszymy tą beczkę do dna, albo on wraca


do Katowic sam, bo nie zamierza najeść się wstydu zwracając do browaru niedopity keg. Bez obawy. Daliśmy sobie w końcu, z


tą beką, radę opróżniając ją dokładnie. Nam też zależało na dobrej reputacji, wobec dyrekcji browaru, która zaraz po tym, stała


się naszym sponsorem, finansując nam druk reklamowych plakatów i wydanie płyty CD , pt. „Dla ciebie gram „.A browar tyski


poznaliśmy, dzięki temu, od podszewki. Dziwny ci on jest, oj dziwny...Sporych rozmiarów teren z licznymi, produkcyjnymi


zabudowaniami i ...prawie, ani żywej duszy ! Wszystko, zgodnie z nowoczesną technologią, robi się jakgdyby samo. Taki


zamknięty proces sterowany, niczym w jądrowej elektrowni, centralnym komputerem, obsługiwanym przez kilka osób. Żadnej 


tam krzątaniny i hałasu, jak to zwykle w fabrykach bywa, tylko cisza i spokój, jak w sanatorium. No chyba, że w sektorze


załadunkowym, gdzie kolejka ciężarówek i wagonów kolejowych na bocznicy, po piwo, nie miała końca.Tam się dawało odczuć,


jaki to jest ruch w tym piwnym interesie....Ogromny !                                                                                   


    Country  Club   (Catesby Jones, Dennis Lord)        Bohater  honky-tonk    (wyk. Waylon  Jennings)

Po robocie, gdy                                                                    Kto dobrze mnie zna, 

Nie chcę w domu gnić                                                          wie że ze mnie facet na sto dwa !                                          

i na piwko zimne mam smak                                                 Nie od dziś.

i pogadałbym, zatańczyłbym,                                               Nie jestem zły

tak by aż tchu było mi brak.                                                 i nigdy nie przeklinam w gronie dam.

Patrzę w portfel czy                                                              Nie lubię być sam

starczy mi na dziś,                                                                i zawsze mam fart.

przecież facet musi mieć szmal.                                           choć mi tylko czasem się tak śni.    

              Więc zamykam drzwi,                                                          Lecz życie to gra,

              dobrze wiem, gdzie iść.                                                        a w grze, jak Bóg da...

              Jest tuż, za rogiem, taki jeden bar...                                    raz ci się wiedzie, a raz schodzisz na psy. 

              Jasne !                                                                                 A gdy mi los



                                                                              zbyt mocno da w kość, 



To mój ulubiony country club,                              to ja wtedy zmierzę się z nim.



gdzie przyjaciół w bród, a wrogów brak.             I wóz albo przewóz !



Gdzie się pije ostro, aż do dna.                            wszystkiemu na przekór,



Gdzie zabawa, aż do rana trwa.                          nie dam życiu się pokonać w tej próbie sił.

                                                                                                         Mam sposób swój



To najlepszy jest na świecie bar.                         na chandrę i znój,



Tam dziewczyny mają wdzięk i czar.                   więc do baru walę, jak w dym !



Tam króluje tylko country w krąg.                      Złe myśli zagłuszyć,   



Gdzie jest drugi taki honk-tonk ?                        dziewczynę przytulić...

                                                                                                         Królem być przez kilka chwil.

Czasem bywa tak,

że gdy trafisz na                                                                                Dewizą mą                                          

damę, z którą chciałbyś stąd wyjść                                                   jest otwarta dłoń.,

okazuje się, że już inny fan                                                               ale także zaciśnięta pięść.

chętnie z nią posłuchałby płyt.                                                         No, bo jak tu komu ufać ?...

No i kończy się                                                                                 Durniów się nie szuka,

sielankowy stan                                                                                sami pojawią się na drodze twej.

i już brak gładkich słów.                                                                  Ja dobrze znam ból,

Wyprowadzasz cios,                                                                         gdy opuszcz cię Bóg,

no a mała ta                                                                                     a nadzieja ledwo się tli.

z innym gościem już przekracza ten próg.                                       Toteż kiedy chcę ulżyć

                                                                                                         co nieco swej duszy,


To mój ulubiony country club,                                           do honky-tonk walę, jak w dym !


Gdzie przyjaciół w bród, a wrogów brak...

                                                                                                         Dewizą mą

 

                                                                                                                       jest wyciągnięta dłoń.

                                                                                                                       ale także zaciśnięta pięść

                                                                                                                       No, bo jak tu komu ufać 

                                                                                                                       Durniów się nie szuka

     Sami pojawią się na drodze twej.                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                                   

                                                                                                                       Bo to próżny trud 

                   ciągle liczyć na cud,

                                                                                                                       gdy nadzieja ledwie się tli.

                                                                                                                      A więc sam spróbuj ulżyć

                                                                                                                      choć trochę swej duszy..        Bądź honky-tonk królem i ty !.


Na początku Jacuś śpiewał też i takie covery...
„ I don’t wanna think about tomorrow„  Claya Walkera        i                        “Love ya baby”,   Ronnie McDowella


Nie myśł o jutrze                                                                  Kocham cię taką, jaka jesteś

Jeszcze dzien, jeszcze rok                                                                   Tak kocham twą wesołą twarz.   

i kolejny w życiu krok...                                                                      Kocham też twych oczu blask.

Wciąż odliczasz swoje dni.                                                                 Kocham twój radosny śmiech

Zegar też robi to,                                                                                I ten lekki bioder ruch, gdy idziesz gdzieś.

Każda zmarszczka, siwy włos.

A tu człowiek chciałby wiecznie żyć.                                                  Tak kocham twój zadarty nos. 

                                                                                                           Twoje, tak słodkie, usta i twój głos. 


Po co ciągle myśleć masz o jutrze,                                        I lubię gdy we włosach twych  


przecież dzień dzisiejszy ważniejszy jest.                               szumi wiatr, a ja z tym wiatrem jestem w nich.  


Życie twe nie będzie przez to dłuższe.


A więc nie martw się jutrzejszym dniem.                                              Czy nosisz spodnie,

                                                                                                                          czy też modną sukienkę masz ,

Wina szum, piwa smak                                                                                     wyglądasz cudnie, 

i namiętny dotyk warg.                                                                                     i  w południe i w każdy inny czas.

I rozmowy aż po świt.

Co tam rok, co tam dwa...                                                                 Tak kocham twój nieszczery płacz.

Czas rozpłynie się, jak mgła.                                                             I ten fałsz, co w oczach masz.

Marzeniami więc nie warto żyć.                                                        I wiem, żę ty też kochasz mnie,

                                                                                                           choć na próbę wystawiałaś serce me.


I na gorąco życie łap.                                                                          


I nie odkładaj nic.                                                                                 Czy nosisz spodnie... 


Co będzie jutro pokaże czas,


bo tego nie wie nikt.                                                               Tak kocham twą wesołą twarz.

                                                                                                           Kocham twoich oczu blask.


Po co ciągle myśleć masz o jutrze...                                      I lubię gdy, we włosach twych,

                                                                                                          gwiżdże wiatr, a ja z tym wiatrem jestem w nich.

„Where was I” - śpiewna przez Ricky’ego Van Sheltona, a przez Jacka w Mrągowie:


Gdzie  ja  byłem ?...

Nie jestem głuchy, ni ślepy,                                              Nie wiem, czy stąd już na dobre,

a jednak przez tyle lat,                                                      kochana, odjechałaś dziś.

nie umiałem tego docenić,                                                A może też nas nie było tu w ogóle....

że szczęście w tobie mam.                                                 No nie wiem, nie wiem już nic. 

I już nie dziwi mnie wcale,                                                                Nie wiem sam...      

że inny ci marzy się dom.

Jak mogłem być tak głupi, by żyć

przy tobie, jak obcy ktoś ?


Nie wiem sam,


jak będąc tuż,

           zamiast ciepło dać tobie,

           byłem zimny, jak lód.

           Gdzie byłem,gdy spałaś obok mnie ?

           Ja chyba całkiem w głowie mam źle.

           Gdzie błądziłem tak?...

           Nie wiem sam.


 


  „Forever and ever, Amen „ Dona Shlitza i Paula Overstreeta, z która Jacek trochę się identyfikował.


Zawsze  i  wszędzie  -  Ty

No, czemu odeszłaś ode mnie ?

Czy czegoś ci we mnie jest brak ?

Czy może ty też uwierzyłaś w te brednie,

że jestem wydrwigrosz i frant-pędziwiatr ?..

Ale nieważne gdzie jesteś.

Ja będę cię kochał i tak.

I nie wiem, czy wiesz, jak źle mi bez ciebie.

Jak łudzę się jeszcze, że dasz mi jakiś znak

Ja już się chyba nie zmienię.                                                         Wiedz, że zraniłaś mi serce.

Zbyt wiele za sobą mam lat.                                                          Być może to ty rację masz.

Mówiłaś, że my – zawsze razem i wszędzie.                                 I może ten ktoś szczęścia da tobie więcej.

Ty ze mną, ja z tobą, aż minie nasz czas.                                     Więcej niż ja potrafiłem ci go dać. 

Moi kumple już śmieją się ze mnie,                                              Są dni, gdy chciałbym zapomnieć. 

że gość taki twardy, jak ja,                                                           Najlepszy do tego jest bar.

wciąż tylko myśli o jednej kobiecie,                                              Lecz nie da się uciec od siebie i wspomnień,    

tak zawsze i wszędzie, co dnia.                                                     bo zawsze i wszędzie są w nas.

Ciągle noszę w portfelu twe zdjęcie.                                             Nie da się uciec od siebie i wspomnień, 

I gdy czasem popadam w zły stan,                                                bo zawsze i wszędzie...  

Zaglądam czule w twe oczy niebieskie,                                         bo zawsze i wszędzie...

Licząc, że może pojawi się w nich łza.                                          bo zawsze i wszędzie są w nas.

Lecz wiem, że to jest beznadziejne.

Że każde uczucie kres ma.

To choć tak, bez słów, odeszłaś ode mnie,

Chciałbym cię znów zobaczyć ten jeden tylko raz.

I jeszcze  „My first reaction”,  Sonny Throckmortona             i               “We never touch at all”  , Hanka  Cochrana

Rozstanie                                                                                         Obok  siebie

Znalazłem list, co leżał na mym stole.                                                         Zbyt wiele już la,t

Piszesz w nim, że dosyć mnie już masz,                                                      mijamy wciąż się.

Czy myślisz, że tak łatwo da się zapomnieć,                                               A życie obok nas

to, co nas łączyło przez tyle lat.                                                                  tak mknie.

                                                                                                                    Raz byłaś blisko mnie.  


Pomyślałem sobie, że to koniec.                                                     Raz był bliższy ktoś...


Nie sądziłem,  że to boli aż tak.                                                      W miłości ważne są 


Nie wiem, jak mam życie ułożyć sobie...                                         czułe słowa, dotyk rąk.


Pierwszy raz zebrało mi się na płacz.

                                                                                                                    Było zbyt dużo łez  

Sam wiem, że nie było z nami już dobrze.                                                  i za mało ciepłych słów.

A przecież mnie kochałaś, a ciebie ja.                                                       Ten dom więzieniem dla nas   

Czy inny ktoś na drodze twej stanął może ?                                              stał się już.

I dlatego pożegnałaś mnie tak.                                                                  A może jeszcze czas,

                                                                                                                   aby znaleźć drogę swą.


Chociaż wiem na pewno, że to koniec.                                          I może inny ktoś


Nie wiń mnie, jak ciebie nie winię ja.                                           czeka by pokochać go.


Może nam rozstanie to wyjdzie na dobre...


Jednak żal, że stać musiało się tak.                                                          Bo po co się tak okłamywać wciąż,

                                                                                                                             Że może jeszcze da nam szansę los.

                                                                                                                   Kto winien – ty, czy ja ?

                                                                                                                   Nie warto pytać, bo... 

                                                                                                                   W miłości ważne są                   

                                                                                                                   czułe słowa, dotyk rąk.

                                                                                                                              Po co się tak okłamywać wciąż ?

                                                                                                                              Za późno już, by dał nam szansę los.

                                                                                                                  Zdarzyło się i nam

                                                                                                                  popełnić w życiu błąd...                       

                                                                                                                  W miłości ważne są,            

                                                                                                                 czułe słowa, dotyk rąk.        

                                                                                                                  W miłości ważne są,

                                                                                                                 czułe słoqwa, dotyk rąk.   

